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CENY OGŁOSZEŃ:
w iersz  m ilim etrow y przed  

60 groszy, w  tekście 35 groszy, 
z* tekstem  25 gr. O głoszenia 
tabelaryczne 50 proc. a św ią­
teczne 25 proc. drożej. D robne 
ogłoszenia po  5—10 groszy za 

w yraz. N ajm niej 1 zł
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A dres redakcji i adm inistracji: 
P iłsudsk iego  Nr. », te lefon 4-97, 
te lefon m ieszk. redak to ra  6-92.

Będzin, hotel Br is. w el. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 
Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13.________ 1

Strajki górnicze w Niemczech 
i Hiszpanii.

Berlin bez elektryczności.

Proces mordercy Petlury.

BERLIN, 20.10. S trajk  na 
kopalniach niem ieckich środ­
kowych Niemiec jeszcze w 
ciągu w czorajszego popo­
łudnia zaostrzył się. RobotDi- 
ey stra jku jący  na kopalni II- 
se oraz w w arsztatach bry­
kietów w czoraj rzucili g ra ­
naty ręczne na kolej, łączą 
cą kopalnię ze stacją Gross- 
ra e  chen. Granaty jednak' 
zostaiv usunięte. Mnożą się

akty sabotażu różnych u rzą ­
dzeń fabrycznych oraz ko­
palnianych. Dzisiaj zaprze­
stanie zupełnie pracy kopal­
nia Golfa, a tern samem 
n ie dostarczy w ęgla m iej­
skiej elektrow ni w Cornewi- 
cach, dostarczającej prądu 
do Berlina, tak, że stolica 
Niemiec będzie pozbawiona 
prądu elektrycznego.

Rząd Rzeszy zaalarmowany sytuacją strajkową.

PARYŻ, 20.10. W drugim 
dniu procesu Szw arcbarda 
przesłuchiw ano świadków. 
Przedew szystkiem  zeznawali 
urzędnicy policji, którzy o- 
debrali od Szw arcbarda 
pierw sze zeznanie o zamach, 
Świadkowie zeznali, iż Szwarc 
bard ujaw niał wyraźnie za­
dowolenie z powodu m or­
derstw a Petlury, oświadcza­
jąc, że Czynu swego nie ża­
łuje. Obrońca Szw arcbarda 
zaznaczył, i ź  klijent jego na 
leżał do Ligi Obrony Praw  
Człowieka i Obywatela we 
Francji. Były szef sztabu ar- 
mji Petlury Taktarow stw ier­
dza, iż Petlura po otrzymaniu 
w ieści o pogromach żydów

skich zarządził niezwłoczne 
śledztwo i polecił surowo 
ukarać winnych. Świadek 
zeznaje, iż zarzut, jakoby 
Petlu ra  pośrednio lub bez­
pośrednio podsycał pogromy, 
nie da się pogodzić z wyso­
ką w artością ideow ą atama- 
na. Zresztą do rządu Petlury 
powołany był m inister sraw  
żydowskich, co nawet n a ra ­
ziło Petlurę na zarzut, iż jest 
przyjacielem  żydów. Podczas 
zeznania św iadka pomiędzy 
adwokatami kilkakrotnie w y­
wiązywała się ożywiona po­
lemika na tem at polityki, 
którą uprawiał Petlura wo­
bec żydów.

BERLIN, 20.10. Na zapro­
szenie m inisterjum  pracy 
Rzeszy zbiorą się p rzedsta­
w iciele przemysłowców i 
pracobiorców7 g ó r n i c z y c h  
środkow ych Niemiec, aby 
pertraktow ać w7 spraw ie po­

rozum ienia i zlikwidowania 
strajku. W iększa część ko­
palni zupełnie jest zam knię­
ta. Zależne od dostarczania 
w ęgla okręgi przemysłu nie­
m ieckiego nie pracują.
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B itw a p o d  P e k in e m .

Administracja państwowa niemiecka na usłngatb  
wielkiego kapitału.

LONDfN, 20. 10. Bitwa do­
okoła Pekinu toczy się w 
dalszym ciągu. Wojska po­
łudniowe dokonały w czoraj 
w ielkiego ataku kaw aleryj­
skiego, jednak zostały od­

parte . Armja północna w zię­
ła do n iew oli 700 żołnierzy. 
Wojska m ugdeńskie Czang- 
Co Lina znów zaczynają czy­
nić postępy.

BERLIN, 20. 10 Centralne
kierow nictw o stra jku  gene­
ralnego górników wydało o- 
dezwę do górników, w której 
stwierdza, że w alka robotni­
ków ma charakter czysto 
gospodarczy. S trajk  jest prze 
prowadzany przez związki 
zawodowe. Odezwa potępia 
bardzo surowo koncentrację 
policji w niektórych o k rę ­
gach górniczych. Policja za­

ję ła  jednostronne stanowisko 
przeciw ko robotnikom górni­
czym. W niektórych fabry­
kach umieszczono straże po­
licyjne. Kierownictwo s tra j­
ku wniosło zażalenie do rzą ­
du przeciwko temu postępo­
waniu. Kierownictwo strajku 
w końcu stw ierdza, że nie­
które władze niem ieckie zu 
pełnie stoją pod w pływem 
w łaścicieli kopalń i fabryk.

25 osób zatrutych tortem na weselu.
HAGA, 20. 10. Podczas u- życiu tortu orzechowego, 

roczystości srebrnego w esela W szystkich przewieziono do 
23 gości zachorowało po spo- szpitala.

10 strażaków zginęło w ogniu.

W Hiszpanji w ielki strajk górników.

NOWY JORK, 20. 10. W 
czasie pożaru fabryki w Pitz- 
burgu zapadły się mury fa­

bryczne i zabiły 20 członków7 
straży ogniowej.

PARYŻ, 20 10. Według do­
niesień z Madrytu, strajk  
górników ogarnia coraz szer­
sze masy robotników. Już o- 
becnie b ierze udział w stra j­
ku 17.000 górników. Jes t to 
pierw szy ruch strajkow y

tych rozm iarów w Hiszpanji 
pod rządam i Primo de Rive- 
ry. Związki zawodowe w y­
dały odezw ę, naw ołującą do 
zachow ania spokoju, w celu 
uniknięcia starć  z policją.

Celibat nauczycielek na Górnym Śląsku.
KATOWICE, 20. 10. Sejm nia przyczyną wielkiego nie- 

śląski uchwalił ostatecznie zadowolenia nauczycielstw a 
bezżeność nauczycielek.Spra- i przysporzy w iele kłopotu 
w a ta stanie się bezw ątpie- władzom szkolnym.

Wyrok na red. Wieniawe-Długoszowskiego. pisma donoszą że...
WARSZAWA, 20.10. Redak­

tor tygodnika „Za Wolność*' 
Tadeusz W ieniawa - Długo­
szowski został skazany wy­
rokiem sądu okręgowego w 
W arszawie na jeden rok cięż­
kiego w ięzienia z pozbawie­
niem praw, z jednoczesnem  
zamknięciem czasopisma na 
przeciąg 3 

Długoszowskiemu udowod­
niono mianowicie upraw ianie

komunizmu w prasie. W koń­
cu dodatkową uchwałą sąd 
postanowił zastosować wzglę­
dem oskarżonego, jako  śro­
dek zapobiegaw czy kaucję 
w kwocie tysiąca złotych, a 
do złożenia jej aresztow ać 
skazanego redaktora.

Jeden  z członków palestry, 
przyszedł skazanemu z po­
mocą m aterjalną.

Nauczyciel zamordował swe dziecko 
i pozbawił się życia.

KRÓLEWIEC, 20. 10. Nau- czem sam otworzył sobie ięt •
czyciel szkoły  ’ powszechnej nicę. Czynu tego nauczyciel
Dziobaka z Gerdauen, poder- niemiecki dokonał bez po- 
żnął dziś w n o c y  gardło swe- ważniejszej przyczyny, p raw ­
ni u 4-letniemu synkowi, po- dojpodobnie w napadzie szału.

—- Sesja  sejmu i sen a tu  z o ­
s tała  zamknięta .

— Ogólnopolski zjazd m le­
czarski odbędzie  s ię  dn ia  10 
l is topada  b. r. w Poznaniu .

— N a rynkach  św iatow ych 
pożyczka po lska  zdoby ła  sobie  
olbrzymi sukces  i wszędzie  zo­
s ta ła  pokry ta  w ciągu przed 
p o łudn ia  z wielkiemi n ad w y ż­
kami.

— Śląski u rząd  wojew ódzki 
zab iega o fundusz na  zakupno  
3.000 w ag o n ó w  w ęgla  dla b ez ­
robo tne j ludności na  zimę. 
U rząd  rozdał  3 000 w agonów  
ziem niaków  między ludność  
n a juboższą  na  sum ę 3,000.000 
złotych.

— Z am ieszkała  w G atkach, 
po d  Swieciem, w d o w a  M arian­
na D om achow ska ,  u d a ła  się 
onegdaj do  znachorki wiejskiej 
o p o ra d ę  lekarską. B ezp o śred ­
nio po  zażyciu otrzymanych od

niej tajemniczych ziół, zmarła. 
Z n achorkę  a resz tow ano .

— Z Kairu donoszą ,  że p ew ­
na m łoda dziewczyna, której 
zam iarom  m ałżeńskim  sprzec i­
w iała  s ię  jej rodzina , z zemsty 
w sy p a ła  dw om  siostrom  i cz te ­
rem braciom  arszen iku  do  p o ­
traw. W szyscy otruci zmarli.

— Dnia 18 bm. na poligonie 
artyleryjskim w Podgórzu  pod  
T o ru n iem  zbierali dwaj 16 letni 
chłopcy B orow iak  i D ługosz 
odłam ki pocisków  arty leryj­
skich. Znaleźli oni cały granat, 
k tóry  dla w y p ró b o w an ia  r z u ­
cili o kamień, pow odu jąc  e k ­
splozję. B orow iak  zos ta ł  na 
miejscu zabity, zaś  D ługosz 
ciężko ranny. W czasie p rz e ­
w ożen ia  go do  domu. D ługosz 
zmarł.

— R ząd  W a ld em ara sa  na 
sk u tek  zdecydow anej pod s taw y  
rządu  polsk iego  zamierza w y ­
cofać z pro jek tu  zmiany k o n ­
stytucji, k tóry ma być p o d d an y  
re ferendum  ludow em u, p a r a ­

grafy proklam ujące  W ilno jako 
stolicę Litwy.

— O m aw iając osta tn ią  notę 
W a ld em ara sa  do ligi n a ro d o w  
w sp raw ie  rzekom ych gw ałtów  
polsk ich  na W ileńszczyźnie. 
„D anziger N eues ten  Nachrich- 
t en “ pisze: N ota  jest o szczer­
cza, a lbow iem  Litwa niema 
p raw a  skarżyć  się  na  Polskę, 
pon iew aż  sam a  w  wyższym 
s topn iu  gnębi sw e  mniejszości, 
za ró w n o  p o lsk ą  jak i niemiecką.

Sprzedał io n ą  za kontraktem .
M ieszkańcy Z d o łb u n o w a  m a­

ją n ie lada sensację ,  bo  form al­
ną  sp rzed aż  żony  niejakiego 
Moroza, k tó rą  kupił  od  niego 
m aszynis ta  ko le jow y p. Szy­
m ański. płacąc za ten n ieco ­
dzienny „towar** 200 rubli w 
złocie. P. Szym ański należy w i­
docznie do formalistów, gdyż 
zaw arcie  tej tranzakcji zaw a- 
ruńfcował sp isan iem  o d p o w ied ­
n iego „kon trak tu"  — co też 
przy złożeniu przez niego g o ­
tówki, nastąpiło .

Działo się  to za w iedzą 
„sprzedanej żony“, k tó ra  n ie­
b aw em  z m ieszkania  sw ego  
męża p rzen ios ła  s ię  do m iesz­
kania  sw eg o  „w łaściciela" .

N a tem at pow yższy  krąży 
po  mieście m n ó s tw o  w ersy j,  a 
naw et znalazł się k to ś ,  k to  tę 
h is to rję  p o d a ł  do  w iadom ości 
ogó łu  zapom ocą  odpow iedn ich  
afiszów, odręcznie  pisanych.

A  m oże Moroz, gdy za tęskni 
za sw ą  połow icą, „od k u p i"  ją 
kiedyś? I to  jest możliwe, jak 
w ogóle  w szystko  .w dzis ie j­
szych czasach.

Odroczenie m iędzynar. zjazdu 
górniczego w W arszawie.

W  dniu wczorajszym  miał się 
rozpocząć w W arszaw ie  k o n ­
gres m iędzynarodow ego  zw iąz­
ku górników , na k tóry  przybyli 
już delegaci Belgii. Francji, N ie­
miec, Czechosłow acji itd.

Z apow iedziany  był rów neż  
przvjazd  p re z e sa  m ięd zy n a ro ­
dów ki górniczej p. Smitha w 
tow arzystw ie  generalnego  s e ­
k re ta rza  angielskich górników , 
znanego  o rgan iza to ra  w ielkiego 
strajku, przy jm ow anego o s ta t ­
nio owacyjnie w Rosji, p. Co­
oka.

Jed n ak że  konsu la t  Rzeczy­
pospolite j w Londynie  o d m ó ­
wił p C ookow i udzie len ia  wizy 
w yjazdu do  Polski, a i w obec  
tego cała  delegacja ang ie lska  
w L ondynie  z p. Smithem za ­
w iadom iła  p rezesa  polsk iego  
zw iązku gó rn ik ó w  posła  S tań ­
czyka, iż bez p. C ooka  do W a r ­
szaw y przybyć m e może.

P ose ł  Stańczyk za  p o ś re d ­
nictwem  m inistra pracy Ju rk ie ­
wicza zw rócd  się  o in te rw en ­
cję do  M. S. Z S p raw a  została  
o tyle w yiaśn iona ,  że M. S. Z. 
w y s ła ’0 do  konsu la tu  naszego  
v/ Londynie polecenie w ydan ia  
wizy p Cookow i. O twarcie 
z jazdu uległo w obec  tego 
zwłoce i o ile delegacja a n ­
gielska zdąży uzyskać  miejsce 
w  samolocie, przybędzie  ona 
do W arszaw y  w  piątek, w  
takim  razie tegoż dnia n a s tą ­
p iłaby  inaugurac ja  obrad.

Giełdy i akcje, patrz str. 4.
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w Polsce
Utarło się już w Europie, 

że gdy z franko-belgijskiej 
strony Renu słyszymy w yra­
zy uznania, zachęty, współ­
czucia itd., to z niemieckiej 
strony rzeki brzmią złośliwe 
docinki lub pospolite wymy­
sły, wszystko zależnie od 
okoliczności, w jakiej się 
znajduje Polska. Usposobie­
nia i humory naszych przy­
jaciół i przeciwników cha­
rakteryzują  się więc stale 
przez tendencje odwrotnie 
proporcjonalne.

To też, jako w yjątek z re ­
guły, należy zanotować od­
dźwięki, jakie znalazły w 
prasie  francuskiej, belgijskiej 
i niemieckiej ostatnie dwa 
posunięcia rządu polskiego: 
stanowisko, zajęte wobec 
bezprzykładnej arogancji li­
tewskiej oraz szczęśliwe do­
prowadzenie do końca roko­
wań o pożyczkę am erykań­
ską.

W pierwszej kwestji prasa  
francuska i belgijska jedno­
myślnie stanęła po 3tronie 
Polski. Nietylko socjalistycz­
ne, lecz i prawicowe organy 
zgodnie uwypukliły politykę 
terroru , stosowaną przez u- 
zurpatorsk i rząd kowieński 
względem ludności Litw7y wo- 
góle, a mniejszości polskiej 
w szczególności. Podkreślo­
no stałe i, niestety, bezsku­
teczne usiłowania Polski doj­
ścia do porozumienia z aw an­
turniczym sąsiadem. Zazna­
czono nieprzejednane stano­
wisko Litwy i chorobliwą 
megalomanję jej władcy.

Prasa niemiecka, demokra- 
tyczno-mieszczańska i nacjo- 
listyczna zajęła od początku 
stanowisko, zajmowmne z r e ­
guły: wrogie dla Polski. Mó­
wiono o szukaniu przez Pol­
skę agresji względem Litwy 
i ucisku litewskości w Wi- 
eńszczyźnie i t. d. Jednakże

w pewnej chwili stanowisko 
Berlina się zmodyfikowało.

Na zmianę frontu wpłynęły 
re lacje  korespondentów spe­
cjalnych, wysłanych do Wil­
na na 9-go października. Ko­
respondenci ci nie donosili 
w gruncie rzeczy nic spe­
cjalnego. Stwierdzili jedynie 
spontaniczność, powszech­
ność i jednomyślność mani- 
festacyj polskich wr Wiłme. 
Podkreślili brak agresywno­
ści w przemówieniach, brak 
ekscesów ze strony7 tłumu, 
szczerą wolę rządu polskiego 
i ludności do nawiązania po­
kojowych z łitw inami sto­
sunków. Wobec powyższego 
prasa niemiecka zmuszoną 
była wyznać, że Polska do­
kłada wszelkich sił do u trw a­
lenia pokoju na wschodzie. 
Represje względem litwinów 
nazwano wrreszcie ich właści- 
wem mianem: koniecznych 
środków zapobiegawczych 
dla powstrzymania działań 
nacjonalizmu litewskiego.

Bodaj, że pora z pierwszy 
Berlin, Paryż i Bruksela mó­

wiły o Polsce w  tonie mniej 
—więcej zbliżonym, 

Świeższej daty wypadkiem, 
omawianym szczególniej w 
prasie ekonomicznej—jest do­
prowadzenie dc pomyślnego 
wyniku rokowań o pożyczkę 
am erykańską. Mocne s tano­
wisko rządu marszałka Pił­
sudskiego wobec finansjery 
z za Atlantyku, zakończone 
zwycięstwem polskich w a­
runków7, zyskało powszechne 
uznanie. Bez względu na ko­
mentarze w sprawie doradcy 
finansowmgo amerykańskiego 
przy rządzie polskim, prasa 
ekonomiczna z obu stron Re­
nu mówi o pożyczce, jako o 
poważnym sukcesie gospo­
darczym Polski. Treść omó­
wień francuskich i belgij­
skich różni się od nie iiec- 
kich swą życzliwością. Kon­
kluzje zasadnicze pozostają 
te same. Stwierdza się, że 
dojście do skutku pożyczki 
amerykańskiej wytwarza a t­
mosferę bezpieczeństwa dla 
lokat kapitału w Polsce. Wo­
bec wysokiego oprocentowa- 

* nia gotówki w Polsce—kapi­
tał międzynarodowy będzie 
miał pomyślne warunki dla 
lokat. Należy oczekiw ać roz- 
w7oju tranzakcyj via War­
szawa.

W szystk ie jego  w ysiłk i zm ierzały  do obrony  
ludności żydow sk iej — Stw ierdzają to konkret­
ne faktv i św ia d ectw a , przytoczone w  akcie  

oskarżen ia  p rzeciw  Szw arcbardow i.
Zaiteresowanie • toczącym 

się w Paryżu procesem o za ­
bójstwo atamana Petlury, na- 
razie stosunkowwo słabe, 
wzmogło się ogromnie po 
pierwszem posiedzeniu pro­
cesu i opublikowaniu całko­
witego tekstu aktu oskarże­
nia. Co do oskarżenia, po za 
stwierdzeniem k r y m i n a l ­
nie j przeszłości oskarżonego, 
największe wrażenie w y w o ­
łuje wytoczenie całego mnó­
stwa konkretnych faktów i 
świadectw wykazujących, że

rzekoma odpowiedzialność 
Petlury za pogromy na Ukrai­
nie jest wierutną legendą. 
Rzeczywistość — stwierdza­
ją  dane zebrane w akcie o- 
skarżenia  — przedstawiała 
się wprost odwrotnie.

Istnieje przedewszystkiem 
cały szereg rozkazów dzien­
nych Petlury do jego armji, 
przez niego samego podpi­
sanych, pśęini jącyoh gwałty, 
k&tegorycznie'zabramajijcych 
urządzania pogrom u w i na ­
kazujących surowe karanie

Y relin g  R am baud i E. Piron

Dramat w Bicetre
Powieść.

81.
Ceeylja przyjęfaram ię  sw e ­

go kawalera i ' dała się na 
dawne miejsce obok Henryki 
Midoux i Róż

Hrabina p a trzała na nią, 
jak nrzez m ^ ‘ę Widząc, że 
dziewczyna °ddalała się od 
komiEka, uczu ła  pot zimny, 
występujący na czole. Ogar­
nęła ją wściekłość.

  Więc to wszystko było­
by na nic! Więc* napróżno 
wlałabym tę truciznę, którą 
z taką trudnością zdobyłam! 
Mój czyn zuchwały zostałby 
bezskutecznym! To łos... nic 
mi s :ę nie udaje!

Zaledwie skończyła te u- 
wagś, spostrzegła, jak  kaw a­
ler Cecvlji odprowadziwszy 
ją  do Henryki, ukłonił się, 
podziękowali zapewne chcąc 
dłużej zatrzymać ramię uro­
czej dziewczyny, dodał.

— Pozostawiła pani Da ko­
minku limonadę Pozwoli p a ­

ni podać sobie ramię i słu­
żyć jej za podczaszego?

Słowa te były pretensjo­
nalne, lecz oczy młodzieńca 
spoglądały tak błagająco, że 
Ceeylja nie chcąc mu swą 
odmową sprawić przykrości, 
przyjęła jego ramię i rzekła:

— Dobrze, chodźmy — od­
rzekła z uśmiechem i pode­
szła z nim do kominka.

Wzięła szklankę i wychy­
liła ją  duszkiem.

— Zostaw mi trochę ma­
teczko—zawołała Róża pod­
biegając do niej.

— Za późno, mały łakom- 
cze—odrzekła Ceeylja, s ta­
wiając szklankę na kominku.

Twarz jej skrzywiła się 
pod wrażeniem niesmaku.

— Jakaż ta limonada obrzy­
dliwa. Dobrze zrobiłam Ró­
życzko, nie zostawiając dla 
ciebie.

Hrabina z drugiego końca 
salonu śledziła wszystkie ru ­
chy Cecylji. Spostrzegłszy ją 
b iorącą szklankę i pijącą 
płyn fatalny, przymknęła po­
wieki, by nikt nie zauważył 
piekielnej radości, tryskają­
cej z jej oczu. Stała nieru­
choma, oczekując nieuniknio­
nej, przygotowanej przez się

winnych. W wielu odezwach 
Petlura podnosi lojalną po­
moc, jaką ludność żydowska 
niosła młodej republice u k ra ­
ińskiej i głosi braterstwo na­
rodów ukraińskiego i żydow­
skiego. Co do głośnego po­
gromu w Płoskirowie, to 
Petlura nietylko w najmniej­
szym nawet stopniu nie był 
w inowajcą tej ohydnej rzezi, 
lecz natychmiast gdy się o 
niej dowiedział, wydał, pod 
datą dnia 31 sierpnia 1919 ro ­
ku, rozporządzenie wyasyg­
nowania ze swego skarbu 
sumy 200 tysięcy grzywien 
dla niesienia pomocy ludno­
ści miasta Proskirowa, dot­
kniętego pogromem.

W tymże roku 1919 dzięki 
Petlurze weszła w7 życie u- 
stawa o autonomji narodowo- 
persónainej, zapewniająca 
przedewszystkiem żydom 
szerokie praw a na Ukrainie. 
Na mocy postanowienia P e ­
tlury z dnia 17 lipca 1919 ro ­
ku utworzono specjalnu ko­
misję śledczą w celu zbada­
nia pogromów, wykrycia i 
ukarania winnych. Przyarm ji 
Petlury stworzono także sp e ­
cjalny oddział inspektorów 
rządowych, zaopatrzonych w 
pełnomocnictwa i liczących 
w swym składzie żydów7. Pe­
tlura posunął się tak daleko, 
że drukował swe bilety ban ­
kowe z tekstem żydowskim.
Świadectwa poszczególnych 

przedstawicieli żydowskich, 
jakie przytacza akt oskarże­
nia, są  również druzgocące. 
W związku z żydowskim mi­
nistrem Krasnym w rządzie 
Petlury istnieje świadectwo 
rabina Gutmana, przewodni­
czącego delegacji żydowskiej 
na Ukrainie.

Rabin Gutman podkreślił, 
że po raz pierwszy, żyd bie­
rze udział w rządzie, recy tu ­
jąc razem z innym delegata 
mi werset: „Błogosławiony 
ten, co szerzy Jego chwałę 
między ludąmi“. Rabin dodał 
że odtąd bedzie mógł zma­
wiać swoje modły z lekkiem 
sercem, podczas gdy nie mógł 
tego czynić ani pod rządami 
carów, ani pod panowaniem 
bolszewików. ^

Dalej inne świadectwa:
Bezpałko, były minister 

pracy, przypomina, że Petlu­
ra upoważnił go do wygło­
szenia odczytów7, celem wy­
tłumaczenia narodowi i armji, 
że pogromy muszą być ka te ­
gorycznie zaoronione, przy- 
czem na odczytach tych o- 
becny był sam Petlura.

Aleksander Eudowiczenko, 
były oficer rysyjski, nadmie­
nia, że Główny Ataman, dla 
zapobiegania gwałtom, tamo­
wał wojsku dostęp do mia­
steczka, gdzie żydzi m iesz­
kali w większej liczbie.

W końcu prof. Stawiński 
zapewnia, że Petlura upo­
ważnił go do przedstawienia 
na ostatnim kongresie sjoni- 
stycznym w Karlsbadzie pro­
jektu utworzenia autonomicz­
nej żandarmerji żydowskiej 
w Rosji.

Wobec tego akt oskarże­
nia stwierdza:
. „Postępowanie i rola byłe­
go prezydenta rządu tzmeza- 
sowego Ukrainy bynajmniej 
nie były lakierni jak utrzy­
muje Szwarcbard. Petlura nie­
tylko nie był antysemitą, lecz 
przeciwnie, zawsze był filo- 
semitą“ .

Policja walczy z upiorami.
E rew  w ysysa ły  p luskw y, a n łe upiory.

Od kilku dni w prasie u
kazują się wiadomości o du­
chach, „wysysających krew 
dzieci*1.

Wychodząc snać z założe­
nia, że głupstwo jest w iecz­
ne — i dlatego — w co jak 
w co, ale w duchy to „ludek 
poczciwy zawsze uwierzy" 
wykoncypowano, iż nieźle 
będzie wmówić w Marysie, 
Kasie i Franusie, że gdzieś 
tam w  W arszawie przy ul. 
Bagatela w gmachu min. o- 
świecenia publicznego bu­
szują sobie duchy — i nie­

tylko w yw racają  stoły, stoli­
ki i koziołki lecz nawet 
„wysysają krew  z dziecka**. 
O ile pomysły takie mogą 
jeszcze ujść na „prima apri- 
lis“ to jednak w normalnym 
czasie są zjawiskiem- szerzą- 
cem niepokój wśród warstw 
mniej oświeconych.

Z tych względów komisarz 
9 komisarjutu policji, w o- 
brębie którego znajduje się 
gmach rzekomo „nawiedzony 
przez duchy1*, wszczął do 
chodzenie przeciwko osobom, 
które opowiadały historję  o

katastrofy. Nagle zadrżała z 
przestrachu.

Ostry krzyk i głosy nad­
biegających osób rozległy się 
w głębi sali.

— Pali m n ie -  tutaj... ra ­
tujcie — zawołała Ceeylja i 
padła na posadzkę wobec 
zdumionych grup tancerzy.

P. Hauteclair, rozmawiają­
cy z jednym z gości w rogu 
salonu, podbiegł na wezwa­
nie córki.

Marcela, Henryka Midoux, 
Honorjusz, Róża, Fabjan, roz­
pychając zebranych podbie­
gli do Cecylji. Nawet hrabi­
na podeszła do niej.

Ceeylja miała oczy otwar­
te, lecz nieruchome i bez 
wyrazu. Twarz jej była bla­
da, jak jej strój biały, ciało 
leżało bezwładnie.

P. Hauteclair ukląkł przed 
nią, ujął jej głowę i wołał 
przerażony:

— Co tobie, dziecko moje? 
Boże mój! nie rusza się i nie 
oddycha. Moja córka umarła!

Łkania wyrwały się z gar­
dła ojca i klęczącej obok 
niego Marceli.

— Cecyljo, Ceeyljo moja 
droga, czy słyszysz mię... 
przemów. Nie, ona nie umar­
ła, to być nie może...

Z swej strony Róża cało­
wała ręce Cecylji i jęczała:

— Moja mateczko chrze­
stna! mateczko droga!

Prędzej, po doktora! — 
zaw7ołał pan Hauteclair.

— Idę natychmiast—odrzekł 
Honorjusz i wychodząc, do­
d a ł:-  otwórzcie okna. Panie 
Fabjanie i ty Henryko po­
żegnajcie gości.

halon wkrótce opustoszał 
i pozostała w nim tylko ro ­
dzina.

Nigdy jeszcze zabawa, tak 
ożywiona i wesoła, nie skoń­
czyła się wypadkiem tak 
smutnym,

P. Hauteclair z pomocą 
starszej córki ułożył Cecylję 
na sofie.

Trudno opisać rozpacz oj­
ca, Marceli Róży.

Hrabina Villegente płakała 
wraz z innymi.

Tak upłynął kwadrans. J a ­
sne, wesołe światło salonu 
raziło sprzecznością wobec 
tej sytuacji okropnej.

Nachylona nad siostrą Mar­
cela powstała nagle i rzekła:

— Ona żyje, ojcze. Czułam 
jej oddech.

— Co ty mówisz! Ach, le­
karza prędzej! Czy on nigdy 
nie przyjdzie!

^- Jestem!-—zawołał w tej 
chwili Rene, wbieeając za­
dyszany do salonm

Duclos, dowiedziawszy się
0 wypadku, zerwał się z łóż­
ka, ubrał się w przeciągu 
kilku minut i pędem przebiegł 
całą drogę.

Podszedł do leżącej nieru­
chomo dziewczyny, ukląkł 
przed nią, lewą dłonią ujął 
jej rękę, prawą, przyłożył do 
serca i następnie zbliżył u- 
cho do ust.

— Cóż, żyje?—głosem zdła­
wionym zapytał ojciec.

— Żyje jeszcze!
— Ach, dzięki Ci Boże!
Podobnież głosy radości, a

raczej nadziei, rozległy się 
z ust Marceli, Róży, Henryki
1 Fabjana.

— Ocal pan moją córkę, 
zaklinam pana!—wołał ojciec.

— Uczynię wszystko, co 
mogę. Tylko proszę mię o- 
bjaśnić, jakim sposobem to 
się stało?

— Po ukończeniu kadryla 
—rzekła Marcela—krzyknęła 
i padła nagle zemdlona.

(c. d. n.)

W



Nr 245.
Str. 3.

upiorze, wysysającym krew 
z dziecka. .

Przedwstępne badania miały 
w ykazać, że krwawTe ślady  
na szyi dziecka pochodzą od

ugryzienia pluskiew, co jest 
rzeczą możliwą, jeżeli się  
weźmie pod uwagę krwio- 
żerczość tych sw ojskich o- 
wadów.

Sprawcy napadu na kasę kolejową 
w Koniecpolu zostali schwytani.

po w eso łych  zabaw ach za kratki w ięzienne.
W dniu 31 lipca b. r. nie- 

w vkryci narazie sprawcy  
dokonali śm iałego napadu na 
kasę kolejową na stacji w  
Koniecpolu. Zrabowano pod­
ów czas kilkanaście tysięcy  
złotych. Prowadzone z całą 
energją śledztwo nie dawało
rezultatów.

Mijały tygodnie i zdawało 
się, że sprawcy rabunku zdo­
łają uniknąć zasłużonej kary.

W ostatniem jednak m ie­
siącu mozolna obserwacja 
policji ujawniła, że m iesz­
kańcy w si Chrząstów pow. 
w łoszczow skiego: Stanisław  
O lesiński, Roman Skóra i 
Franciszek Jarnecki wydają

na zabawy i libacje grube 
sumy. Skromne ich zarobki 
żadną miarą nie mogłyby im 
w ystarczyć na wydawanie 
takich sum na w łasne przy­
jemności.

Musieli oni mieć źródło 
dochodów, z którego czerpa­
li pieniądze.

Tymi w łaśnie obywatelami 
Chrząstowa zainteresow ał 
się bliżej starszy przodow­
nik Nawrocki i po dłuższem  
dochodzeniu w esołą trójkę 
aresztow ał. W zięci w  krzy­
żow y ogień pytań w szyscy  
trzej rabusie przyznali się  
do winy.

Grozi im kilka lat w ięzienia.

KRONIKO.
KALENDARZYK.

Pażdsiei u

21
P iątek

D ziś: Urszuli P . M.
Jutro; Korduli i  A łodji 

W sc h ó d  s ło ń ca  6.09 
Z ach ód  „ 4.32 1

R A I> .1 O.
Piątek — 21 października.

W A R S Z A W A.
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotm- 

czo-m eteorologiczny. komunikaty ,.P. 
A, T .“ , nadprogram

15.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, P. A. i . oraz nadpro­
gram

15.20 i rzei-wa.
16.00 Odczyt.
16 25 Nadprogram komunikaty
16 40 Odezvt z działu automobilizmu

p. t„ N ied o m a g a n ia  w samochodzie i 
gnosoby ich usuwania11.

* 17 05 Komunikaty r .  A l .
17.20 O dczyt pt. „Gospodarcze w yk­

ształcenie kobiet
17 45 K /n eert popołudniow y.
19.00 Komunikat rolniczy.
19 15 Rozmaitości
19.30 Odczyt pt. „O dżumie"
19 55 Przerwa, przypuszczalnie po­

gadanka muzyczna.
20.15 Transmisja koncertu sym fon icz­

nego z Fdhariii nji Warszawskiej
22 00 Sygnał czasu i komunikaty: !ot- 

niczo-meteorologiczu)’, policyjny, P.A.f.,
sportowy oraz nadprogram

K R A K Ó W
12.0(» Transmisja sygnału czasu i kom. 

iotm ćzo-m eteorologicznego oraz koncert 
z  p łyt gramofonowych.

17 10 Program dla dzieai,
17 45 Transmisja z Warszawy.
19 00 Rozmaitości. „
19 10 Odczyt pt. „Jakie zarzuty sta­

wia sic muzyce".
19 30 Odczyt pt. „Przegląd geogra-

ficzno-gospodarczy“.
20.00 Komunikat sportow y i inne.

' 20.16 Transmisja z Warszawy,

P O Z N A Ń
12.45 koncert muzyki wojskowej.
13.00 W przerwie koncertowej noto­

wania giełdy zbożowo-towarowej.
14.00 Notowania g iełdy  pieniężne.].
17 45 Transmisja koncertu z, kawiar­

ni „W ielkopołanka“.
,  19.00 Nadprogram.

19.10 Odczyt z cykłu „Historje po- 
*naóskie“ .

19.35 Komunikaty gospodarcze,
19.45 Pogadanka z dziedziny r .d jo -

^°20 10 Komunikat meteorologiczny.
20.15 Transm sja koncertu z Filhar- 

monji Warszawskiej. Na zakończenie 
sygnał czasu.

R o m a n a  J a g la rza , Z b ig n ie w a  F ilu -  
sa  i in n y c h  C en y  m ie js c  z w y k łe .  
A b o n a m e t w a ż n y  p r o c e n to w y . P o ­
c zą te k  o go d z . S.15. .

W  so b o tę , 22. X . p o p o łu d n iu  o 
god z. 5-e j p r z e d s ta w ie n ie  d la  d z iec i  
„W e s e le  lalki* C en y  z n iżo n e  do 
m in im u m , b o  od  50 gr. do 1 7 0  z ł. 
w r a z  z  o p ła tą  za  sz a tn ię .

. W e s e le  la lk i"  p o w tó r z o n e  b ę ­
d z ie  w  n ie d z ie lę  o g  11 rano

N ied z ie la  p o p o łu d n iu  o g  4-ej  
„K rzyk  z a  d z iec k ie m 1'.

W Dąbrowie.
W  śro d ę , 26, X  a r ty śc i teatru  

m iejsk ieg o  o d egrają  w  „K om ecie*' 
„ N iesp o d zia n k i r o zw o d o w e " .

Repertuar teatru  miejskiego 
w Sosnowcu.

p z jś, 2 1 -go  X . „ N iesp o d zia n k i
ro zw o d o w e”, k o m ed ja  w  3 ak tach
\  B isso n a  i M arsa, u k ażą  s ię  p oraź

rw szy w p ią tek  z  u d zia łem  sy m  
DatYCznych a r ty stó w  pp. Z d eó k i T o ­
p o lsk ie j M arji B iliż a n k i. H en ry k a  
H eniov  K a zim ierza  B randta.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od czwartku 20-go października r. b. i dni następne

Maciste w waSce z Szeikiem
w ielki dramat sensaeyjno-egzotyczny w  10 aktach.

Nad program : KOMEDJA.
ANONS i W krótce: Szym on Lewi w  A m eryce. ANONS!

KINO

„Corso”
Będzin.

Od środy 19 go do niedzieli 23-go października r. b.
Wielki podwójny program produkcji 1927-28 roku

A ry s to k ra ty czn a  m odelka
p o tę ż n y  d ram at d n i o s ta tn ic h  w  8 ak ta ch , o sn u ty  n a  t le  ż y c ia  e m ig ra cji r o sy jsk ie j. 

W  ro li g łó w n e j  n a sza  ro d a czk a  u ro cza  H E L A  M O JA .

Harold Lloyd w swoie) l? .k ' ,, S lpkT edl0' M ę c z e n n i k  sportu

PODZIĘKOWANIE.
Z całego serca dziękuję WWPP. D-rom Pow. 

Kasy Chorych: R. WIERZBICKIEMU, W. WITKOW­
SKIEMU, B. CZARSKIEMU oraz p. ORŁOWSKIEJ za 
gorliwą i niestrudzoną pomoc udzieloną mej żonie 
przy takim wyjątkowym porodzie.

Izrael Zyskind.

nach  p ła tn o śc i ty ch że  p ła tn icy  
zostan ą  zaw iad om ien i p iśm ien  
nie.

Izba S k arbow a K ieleck a . 
K ielce, d. 22 sierpnia  1927 r.

Ogólna.

W sprawie aoboru
nowej raty podatku majątkowego,

Z g o d n ie  z d o ty ch cza so w em i  
zarządzen iam i m inisterjum  skar­
bu pobór p odatku  m ajątk ow e­
go, przyp ad ającego  w  m yśl 
u staw y z dnia  ! ! sierpn ia  1923 
r. (D z. U. R. P. nr. 94 poz. 
746), zo sta ł ogran iczon y  w  n a­
stęp u jący  sposób:

a) d la  p ła tn ik ów  w y ższy ch  
stop n i (p on ad  10 000 -l.  m a ­
jątku) w i i iii grupie k on tyn ­
gen tow ej d o  100 proc. o sta ­
teczn eg o  pod atk u  b ez  zw yżk i 
k on tyn gen tow ej,

b) d la  p ła tn ik ów  w y ższy ch  
stopni (p on ad  10 000 zł. m a­
jątku) w  II grupie k o n ty n g en ­
tow ej do p o ło w y  podatku  ze  
zw yżk ą  k o n ty n g en to w ą .

C elem  osiągn ięc ia  w p ływ ów , 
p relim in ow an ych  z tytu łu  p o­
datku m ajątk ow ego  w  b u d że ­
c ie  na r. 1927/28, m inisterjum  
skarbu zarząd ziło  p ob ór od  
p ła tn ik ów  w y ższy ch  stop n i 
(p on ad  10.000 zł. m ajątku) na  
p o czet z a le g ło śc i teg o  podatku  
dalszej raty w  w y so k o śc i 0.8  
proc. od  szacu n k u  m ajątku, u- 
sta lo n eg o  w  r. 1925 przy w y ­
m iarze podatku  m ajątkow ego.

R ata ta p łatną  jest w  d w óch  
rów nych  częściach : p ierw sza
do d n ia  15 listop ad a  1927 ro­
ku, druga do dnia 15 styczn ia  
1928 roku.

P ła tn icy  n iż szy ch  stopn i, n ie  
p od legają  zw y żce  k o n ty n g en ­
tow ej i ob ow iązan i b ęd ą  u iśc ić  
w  ty ch że  term inach  resztę  
p rzypadającego  od  n ich  p o ­
datku m ajątkow ego.

P ła tn ik om , którzy n ad p łacili 
d o ty ch cza so w e  raty podatku  
m ajątk ow ego , n a d p ła co n e  k w o ­
ty za liczy  się  na p ok rycie  na­
leżn o śc i, p ła tn ych  w m yśl n i­
n ie jszeg o  zarządzenia .

O  w y so k o śc i p od lega jących  
ś c i ą g n i ę c i u  z a l e g ł o ś c i  i t e r m i-

Polskie towarzystwo 
emigracyjne.

W p oczątk ach  b. r. p ow sta ł 
w  K ielcach  o d d z ia ł w o jew ó d z­
ki p o lsk ieg o  tow arzystw a  em i­
gracyjnego. Z ad an iem  jego  jest  
roztoczen ie  sk u teczn ej op iek i 
nad p o lsk im  w y ch o d źcą , s tw o ­
rzenie d lań w arunków , aby w 
osta tn ich  ch w ilach  przed  w y ­
jazd em  n ie sta w a ł się  łu p em  
w y zy sk iw aczy , lecz  zn a lazł o- 
parcie i sch ron ien ie .

Z  drugiej strony, PTfc,. uzna­
jąc, iż jed n ą  z przyczyn  n ie ­
d oli em igranta p oza  krajem , 
jest brak zn ajom ości w arun­
k ó w  ży c ia  w  kraju, do którego  
przybył, stara się  o jaknajlep- 
sze  in form ow anie w y ch o d źcy , 
drogą instrukcji, w y k ła d ó w  i 
inform acji.

K ie lce  są w ażnym  punktem  
em igracyjnym . Przez m iasto  
to p rzep ływ a  roczn ie I 1 ty s ię ­
c y  em igrantów . O czek u jąc  na  
p o łą czen ie  k o le jow e, w z g lę d ­
n ie  na p rzyb ycie  d a lszy ch  par- 
tyi, sp ęd zają  oni w ie le  dni w  
p oczek a ln ia ch  dw orca  k o le jo ­
w ego .

D la  zaradzen ia  tem u brako­
wi o d d z ia ł w yn ają ł o d p o w ie d ­
nie lok a le , gd zie  em igranci u 
zyskują p o m o c w p ostaci o p ie ­
ki lekarsk iej, n oc legu , p osiłk u  
i in strukcyjnych  w yk ład ów .

W  najb liższym  cza sie  od d zia ł 
zam ierza  n ie p op rzestać  na  
tern, le cz  przystąpić d o  b u d o ­
w y w ła sn eg o  dom u, w  którym  
zorgan izuje stojący  na o d p o ­
w iedn im  p oziom ie  „dom  em i­
granta”.

S zerok o  p o m yślan y  zakres  
prac o d d zia łu  w ym aga o c z y ­
w iśc ie  w ielu  w y siłk ó w , troską  
też  zarządu jest op arcie  sw ej 
d z ia ła ln o śc i na od p o w ied n ich  
p od staw ach . W  tym  celu  za ­
rząd prow adzi w y tężo n ą  ag i­
tację , zm ierzającą do z d o b y ­
cia jaknajw iększej ilości c z ło n ­
ków . R ó w n o cześn ie  dla u z y ­
skan ia  p otrzeb n ych  funduszów  
od d z ia ł w  ok resie  z im ow ym  
p rzygotow u je  szereg  o d czy tó w  
i w yk ład ów , zarow no z d zie­
d z in y  zagad n ień  em igracyjnych  
jak i innych .

Biura od d zia łu  m ieszczą  się  
w  gm achu  urzędu w o jew ó d z­
k iego  w K ielcach .

(o ) P rzybycie p w o je w o ­
dy. W  środę, dnia 19 go Paz‘ 
dziern ika  b. r. o god zin ie  10 
rano p rzyb ył do K ielc pan w o ­
jew o d a  K orsak, p ow itan y  na  
dw orcu  przez d u ch ow ień stw o , 
w ła d ze  w o jsk o w e , w ła d ze  u- 
rzędu w o jew ó d zk ieg o  i sta­
rostw a, oraz k om p an ję h o n o ­
row ą policji p ań stw ow ej. Z  
dniem  p rzybycia , w ojew od a  
objął sp raw y sw eg o  w y so k ie ­
go  urzędu.

(o ) S u bw en cje  d la orga­
n izacji przysp w o jsk o w e­
go. U rząd wojew-ódzki zw ró­
cił s ię  do p rezy d en tó w  m iast 
w y d zie lo n y ch , ab y  w sze lk ie  
p o m o ce  o k a zy w a n e  przez w ła ­
d ze  sa m o rzą d o w e jako to su b ­
w en cje , od zn aczen ia , nagrody  
i t. p. organ izacjom  sportow ym , 
ośw ia tow ym , kulturalnym  i t. d. 
oraz m ającym  na celu  w y c h o ­
w an ie  fizy czn e  lub p rzy sp o so ­
b ien ie  w o jsk o w e  czy n io n e  b y ­
ły  w y łą czn ie  za  p ośred n ictw em  
m iejsk ich  k om itetó w  w y c h o ­
w ania  fizy czn eg o  i p rzy sp o so ­
b ien ia  w ojsk o w eg o .

(o ) B udow ać stu d n ie  I sa ­
dzić  drzew ka. W  w yniku  re­
w izji sanitarnej, p rzep row ad zo­
nej przez 17 rew izorów  m ini- 
sterjalnych , m in ister spraw  
w ew n . gen . S k ład k ow sk i w y ­
s to so w a ł ok ó ln ik  do w szy st­
k ich  w o jew o d ó w , w  którym  
m. in. p isze:

„Inspekcja  w yk aza ła , że  na 
teren ie  R zeczy p o sp o lite j is tn ie ­
ją n a w et w ięk sze  w sie , n iep o-  
siad ające  studni i czerp iące  
w o d ę  z b rudnych  sadzaw ek , 
k tóre p o d cza s  p o su ch y  za m ie­
niają się  w  kałuże.

W  zw iązku  z tem  m inister  
b k ład k ow sk i p o le c ił p rzed sta ­
w ić  so b ie  d o k ła d n y  sp is wsi, 
w których  n iem a studni, lub 
też  są, le cz  n ieo d p o w ied n ie .

N a stęp n ie  m in ister p o leca  
w yk orzystać  ok res jesien n y  
d la  o b sa d zen ia  d rzew kam i p la ­
có w  i u lic  w  m ia steczk a ch  i 
w siach.

W ła d ze  ad m in istracyjn e m a­
ją do dnia 15 grudnia z ło ży ć  
sp raw ozd an ie o ilo śc i p o sa d z o ­
nych  w  tym  se z o n ie  drzew ek .

d la  zdrow ia  sztu czn y ch  so k a ch  
i eterach . T o  so b ie  zapam iętaj 
i jeże li n ie p ijesz  w ód k i c z y ­
stej, lecz  na lew k i lub s ło d k ie , 
w ó w cza s  żądaj ty lk o  w yrob ów  
firm y „E ty l“, n agrod zon ej m e ­
dalem  z ło tym  na w y staw ie  
sp o ży w czej w  K atow icach .

M edalam i na w y sta w ie  nikt 
nie szasta  i jeże li jakaś firma 
otrzym ała  n a jw yższe  o d z n a ­
czen ie , to m o żesz  b y ć  p ew n y , 
że  m u sia ła  na to zasłu żyć , 
zw ła szcza , że  w  K atow icach , 
nap rzyk ład , w y sta w ia ły  sw e  
w yrob y firm y bardzo b ogate , 
które d a ły b y  w ie le  za  to, b y  
zo sta ły  w yróżn ion e .

Pam iętaj w ię c  je szcze  raz: 
za sw oje  p ien iąd ze  n ie p o w i­
n ien eś k u p ow ać ch orob y , pij 
w ięc  ty lko w yrob y  firm y „ E ty l”.

Rady dla pijących.
(W y cią ć  i za ch o w a ć).

Ili.
Przy używ aniu  trunków  n a le ­

ży b ezw zg lęd n ie  zw racać u w a ­
gę na ich  jak ość , ch o d z i tu 
b ow iem  n iety lk o  o k ieszeń , 
lecz  i o zd row ie. F irm a m iej­
sco w a  „ E ty l“ w yrab ia  w sz y ­
stk ie w ód k i ga tu n k ow e na o- 
w ocach , a nie na szk o d liw y ch

Z  Sosnow ca.
Z posiedzenia rady szkolnej 

powiatowej.
Onegdaj odbyło się posie­

dzenie rady szkolnej powia­
towej na którem zaopinjowa- 
no kilka podań o nadanie po­
sad nauczycielskich w tut. 
pow iecie.

Zatwierdzono do dozorów  
szkolnych na członków z ral 
mienia rad gminnych: Józefa  
Kaczmarzyka z gm. Łosien  
Józefa Nabrdalika z gm. O- 
żarowice, Dusia Stefana z 
gm. Niwka, Stanisława R ącz­
ko z gm. W ojkowice K ościel­
ne i Antoniego Horzelę z gm. 
Łagisza.

Postanowiono zw rócić się 
do pana inspektora szkolne­
go 7  prośbą o zwołanie z e ­
brania nauczycieli - kandyda­
tów zapisanych na w yższe  
kursy nauczycielskie śpiewu  
i wychowania fizyeznego c e ­
lem omówienia spraw zw ią­
zanych z otwarciem kursów  
i w ysokością opłat.

Uchwalono normy świad­
czeń gmin pow. będzińsk ie­
go na rzecz publicznych  
szkół powszechnych, według 
których urzędy gminne winny 
dostarczać dozorom szkol­
nym snmy na otrzymanie pu­
blicznych s z k ó ł  pow­
szechnych w powiecie.

Postanowiono w nsjbliź-

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli u- 

dział w uroczystości ślubnej 
w dniu 15 bm. o godzinie 8 ej 
wiecz. w kościele parafjaln/m 
na Pogoni, (a zwłaszcza Wie­
lebnemu ks. prefektowi Ld. 
Dudkowi z Czeladzi, ks. J. 
Krawczyńskiemu, p 3r Du­
dzińskiemu za piękna bezinte­
resowną grę na skrzypcach, 
chórowi „Echo“ z p, prof. Czu­
batym na czele, koleżankom 
seminarjum nauczycielskiego 
oraz wszystkim znajomym, tą 
drogą ślemy staropolskie „Bóg 
zapłać“.

J. A. K operscy i D łubakow scy.
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8zym dzienniku urzędowym 
ogłosić konkurs na posady 
kierowników publicznych 
szkół powszechnych, a m ia­
nowicie: w 7 io kl. szkole w 
Zagórzu i w 7-io kl. szkole 
w Dańdówce.

Kandydaci winni się w y­
kazać przynajm niej 2-u le t­
n ią  służbą w charakterze 
nauczycieli stałych w szkol­
nictw ie publicznem ipełaem i 
kwalifikacjam i; posiadający 
nkończouy instytut nauczy­
cielski, względnie wyższy 
kurs nauczycielski będą m ie­
li pierw szeństwo.

Postanowiono w ystąpić do 
kuratorjum  okręgu szkolnego 
krakow kiego z wnioskiem o 
nadanie szkole Nr. 5 w Bę­
dzinie nazwy im. „St. K onar­
skiego".

Ponieważ w dniu 31 paź­
dziernika 1927 r. będzie u- 
rządzony w całem państwie 
„dzieńoszczędności“ postano­
wiono zwrócić się do pana 
inspektora szkolnego z pro­
śbą o w ydanie nauczyciel­
stwu zarządzenia by w dniu 
tym jedną godzinę nauki 
szkolnej poświęcili omówie­
niu znaczenia dnia oszczęd­
ności.

Prowadzone dotychczas 
przez kierow nictw a szkół 
kasy oszczędności ze skła­
dek dzieci szkolnych, nie da­
ją  tym ostatnim  w w iększo­
ści żadnych procentów  z 
w łożenych do kas oszczędno­
ści, postanowiono poczynić 
kroki by kasy takie można

Z Będzina.
(b) N apad  n a  rad n eg o  m. 

B ędzina. W ubiegły ponie­
działek w nocy, na przecho­
dzącego ulicą Małobądzką, 
Paula Wocko, radnego m. 
Będzina, napadło dw uch o- 
pryszków, zadając mu 3 rany 
nożem w głowę i 5 ran  lżej­
szych w praw ą i lewą rękę.

Po dokonaniu napadu no­
żownicy zbiegli w niew iado­
mym kierunku.

Stosownie do zeznań p. 
W ocko, napad ten  był zem ­
stą dwuch m ieszkańców  Ma- 
łobądza, których nazw isk nie 
pamięta, lecz z łatw ością ich 
rozpozna.

Z Czeladzi.
(c) Nowy b u rm is trz  C ze­

ladzi. Onegdaj odbyło się w 
Czeladzi posiedzenie rady 
m iejskiej, na  którem  dokona­
no wyboru burm istrza miasta. 
Jak  już donosiliśmy, w ybra­
ny na burm istrza p. Bitner 
nie został zatwierdzony przez 
województwo.

Obecnie na burm istrza zo­

s ta ł wybrany p. W acław  R© 
ż«k. Nowowybrany burmistrz- 
liczy obecnie 28 lat i jest 
członkiem  zarządu robotni­
czego stow arzyszenia spo­
żywców Zagłębia Dąbrow­
skiego i jednocześnie k ie ­
rownikiem  kooperatyw y ro ­
botniczej m ieszczącej się 
przy ulicy Ludwika. Nowy 
burm istrz otrzym ał przy wy­
borach 15 głosów, to jest 13 
głosów jedności robotniczej i 
2 głosy PPS. Pozostali człon­
kow ie rady wstrzym ali się od 
głosow ania, a po ogłoszeniu 
wyniku wyborów m anifesta­
cyjnie opuścili salęposiedzeń.

Z Dąbrowy.
(d) P ijan a  M arjan n a . W

ub. w torek policja często­
chow ska spisała protokuł za 
awantury i znajdowanie się 
w stan ie nietrzeźwym na 
dw orcu kolejowym w Czę­
stochow ie na M arjannę Za- 
bardę z Dąbrowy Górniczej. 
Zabardę przesłano dla s tw ier­
dzenia tożsam ości do wydzia­
łu śledczego. »

O O Ł O S Z E S I E .  1
E L E K T R O W N I A  O K R Ę G O W A

w Zagłębiu Dąbrowskiem S. A. w Sosnowcu
w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowanin sp ła t z a  In s ta lac ję  n a  ra ty  
m iesięczne.

Do wykonywania instalacji^ na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona. .

r *
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W ydział apelacyjny przy 
sądzie okręgowym w Sosnow­
cu rozpatryw ał spraw ę dy-

było zorganizować przy wy- rek to ra  tow arzystw a akc. 
dziale powiatowym sejm iku Huta Bankowa w D ąbrow ie
będzińskiego.

ne
niesienia 
nom . .

(s) N a p ow odzian . W  związ­
ku z prow adzoną na naszym  
teren ie akcją pom ocy pow o­
dzianom  M ałopolski w schod­
niej, robotnicy walcowni hr. 
R enarda  zebrali n a  ten  cel su­
m ę 1367 zł. 48 groszy, a robot­
nicy fabryki F itzner i G am per 
120 zł. 13 gr. Pow yższe sumy 
zostały złożone w sekretarja- 
cie związku zaw odow ego m e­
talow ców  i zostaną przekaza- 

centralnem u kom itetow i 
pom ocy powodzia-

# 1 - -,  .. -  • -T-CV. ?;
(s) S p raw a  podw yżk i p łac  

rob o tn iczy ch . Spraw a uregu­
low ania podw yżki p łac  robot­
ników przem ysłu m etalow ego 
i górniczego zosta ła  odłożona 
do przyszłego tygodnia. O bec­
nie przem ysłow cy prow adzą 
m iędzy sobą ożyw ione narady  
w tej sprawie.

(8) Z eb ran ie  robo tn icze. 
O negdaj w hucie „Staszic 
odbyło się zebranie robotn i­
ków, na k tórem  delegaci zło­
żyli spraw ozdanie z do tych­
czasow ych pertraktakcyj z 
przem ysłow cam i o podw yżkę 
p łac robotniczych.

(s) Nagły skon . Joanna Ba-
dziach, zam ieszkała przy ulicy 
Sieleckiej Nr. 14, nagle zm ar­
ła. Przyczyna nagłego skonu 
Badziachowej nie została je­
szcze ustalona,

(s) S kutk i w eso łe j zabaw y 
Franciszek Slupin, D aleka 19, 
w tow arzystw ie Zofji Karlm- 
skiej udał się do restauracji 
D udka, by spożyć „w ytw orną 
kolację. Po kilku godzinach 
zabaw y Słupin zauw ażył brak  
p Z osi, 200 złotych gotówki i 
rewolweru. O  przygodzie swo­
jej pan  S. zaw iadom ił policję, 
k tó ra  poszukuje niew dzięcznej 
tow arzyszki p. Słupina,

(s) K rad z ie ż . W ładysław a 
P iekara  została aresztow ana na 

uczynku kradzieży

Skazanie dyrektora huty Bankowej. — Po 
sąsiedzku — złamanie ręki.

Zagórza, (Stary brow ar), Ku- 
negundy Dudek, o ciężkie 
pobicie sąsiadki, 69 letniej 
Zofji Gałkowej. — Gałkowa 
rozsiew ała pogłoski, jakoby 
Dudek niemoralnie się p ro ­
w adziła ze swemi adora to ra­
mi, to też ta, spotkawszy 
Gałkową w dniu 28 lutego 
b. r. przy studni, pobiła ją 
tak  dotkliwie, że złam ała jej 
lew ą rękę. — Żal oskarżonej 
Dudek do plotkarki — Gałko­
w ej możnaby uznać niew ąt­
pliwie za słuszny, gdyż Ku- 
negunda Dudek liczy 55 lat, 
sąd jednak stanął na innem 
stanowisku i łagodząc je j k a ­
rę, wobec działania pod wpły­
wem silnego wzruszenia du­
chowego, skazał ją na trzy 
m iesiące w ięzienia i 10 zło­
tych opłat sądowych. r
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K O L O R Y
GOTOWE i NA ZAMÓWIENIE 

poleca
MAGAZYN BŁAWATNY

t u .  m i e s z B E s m
Sosnowiec, Hale „Rozwoju“

SgĘT Na żądanie udzielamy kredytu, -^ns
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Górniczej, inżyniera Wale- 
rjana Św irtuna i jego zastęp­
cy, inż. Stanisława Strzeszew  
skiego, oskarżonych o za­
trudnianie robotników w p ra ­
cy ponad przepisaną normę 
godzin. Sąd w ydał wyrok, 
skazujący inż. Świrtuna na 
pięć złotych grzywny, z za­
mianą na dzień aresztu, a 
inż. S trzeszew skiego na 300 
złotych grzywny, z zamianą 
na m iesiąc aresztu.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpoznawał w dniu 19 b. m. 
w trybie uproszczonym sp ra ­
wę z oskarżenia mieszkanki

I  MAGAZYN BŁAWATNY

ł  L U D W I K  F I N K E L S T E I N
s

f  Sosnowiec, Modrzejewska 17, tel. 2-73

! po leca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

i  Specjalny dział t o w a r ó w  męskich, 
f  Ceny b. p rzy s tęp n e . W aru n k i dogodne.

L 0. P. 0
A.

|Warszawa, 20.10.
N otow ania urzędow e:

1
L J  ti

tó

W a rsza w a 8.88 4 
N ow y-Jork  8.90,
L ondyn 43.43 ’C*
P aryż  35.00g|
W iedeń  125.80 
P rag a  26.41 ‘/sy 
W łochy  48.75 . i i i
S zw ajcarja  171.95 
H oland ja  358.50 '
Doi. W ar. pr. obr. 8.88*/.

T endencja : n ie jedno lita

AKCJE.
W arszawa, 20.10

B ank H and low y 128.00-126.00-128.00
B ank Polski 158.00—158.50—156.50
B ank Z achodni 25.00 <
B ank zw . sp. zar. 97.00-96.00-97.00
K ijew ski 80.00
Z gierz 2 10
S iła  i Ś w iatło  105.00
C zersk 1.20 j
C ukier 5.85—5 70—5.80
F irley  58.00
W ęgiel 116.00—117.50— 116.75 
Nobel 51.50—51.00—51 50 
Cegielski 56.50—55.00—56,00 
F itzner i G. 8.20—7.75—7.85 
L ilpop  40.00—39 00—39.50 
M odrzejów  10,55—10 30—10.35 
N orblin  215.00 
O strow ieckie 96 00—95.00 
P arow ozy  50.00 
Pocisk 2 75 -2 .70  Q
R o h ą  19 00 
R udzki 65.50—64 00 
S tarachow ice 80.00—78 00 79.00
U rsus 16.50
Z ielen iew ski 23.50—23.25 
Z aw iercie  40 00—4100—40.50

ł

POTRZEBNY
rutynowany dyrygent orkiestry dętej R E K L A M A

Mmmmi uyiyycm  uiiticauy dźwignią hancfla!!!
odpowiedniemi kwalifikacjami \  św iadectw am i.^  ^  | | t  ‘;

Reflektanci zechcą nadsyłać oferty do p 
Grundwalda w Dąbrowie, kop. „Flora".

Baczność Radjoamatorzy!
C eny n isk ie . :: W arunki za p ła ty  w y g o d n e . 
O glądan ie tow aru  n ie  zm usza  do ku p n a .

gorącym  uczynku kradzieży ^ rard6w  19 75_ 1 9 .5 0 -1 9 7 5
Ewie Skrzypcow ej (Sielecka Zj Borkow ski 4.00—?.50—3.95
50 złotych. H aberbusch  158.00—157 00

y Spirytus 34.00)
■■•i ■— Ż eg luga 0.55 ES

T endencja : słabsza.
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, STALE NOWOŚCI

NAJWI^KSZVwZAGL^BIU ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINHORN
OPTYK SPECJALISTA

SOSNOW IEC,róg3 Maja 
TEL.2A8 (wprostdworca kolei W"W)n.515

■d
o
n

i *A>
if

Drobne ogłoszenia.

B ard zo” b o g a ty  w y b ó r  c z ę ś c i  s k ła d o w y c h , g ło ś n ik ó w , s łu c h a ­
w ek  i t .  p. Ł adow nnie ak u m u la torów . M a g n e ty z u je  s łu c h a w k i.

jfe #  gfr ^  ̂

Nauka i wychowanie.

Udzielam  lekcji g ry  n a  sk rzypcach  
W iadom ość S osnow iec — Pogoń, 

ul. Ś re d n ia  8  S z c z y p i ń s k i .

Udzielam  lekcji m uzyki n a  sk rzyp­
cach. W iadom ość Będzin, Kołłą­

ta ja  21. B lacha.

Posady ł prace.

Po trzebny  czeladnik  kraw iecki na 
durzę sztuki zaraz. Grodziec. Ko­

ściuszki, Górski.

Sta rsza  kobieta  poszukuje zajęcia  
jako  op iekunka dzieci lu b  do_po- 

sług p rzy  m niejszej rodzinie. F or- 
nalczyk  A ntonina, 3-go M aja 39.

[Różne.

Harab in  H en ry k  z g u b i ł  dow ód oso­
b isty  w y d an y  p rzez  S tarostw o 

Będzińskie.

Frycz Ja n  zgubił k artę  dem obiliza- 
cy jną  i św iadectw o szkoły pod­

oficerskiej w y d an e  p rzez  9 p. strz. 
konnych.

Pię tak  F ranciszek  zgubił k a rtę  po­
b ie ran ia  zasiłków  Pow iatow ej 

Kasy Chorych.
A ku larczyk  JaE zgubił książeczkę
U  w ojskow ą, w y d an ą  p rzez  P. K. U. 
Sosnow iec
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